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POZNAŃ, 12 stycznia.
Dzienniki, dochodzące dzisiaj rąk naszych, 

wyłącznie niemal zajmują się uroczystościami urzą- 
dzanemi w Barcelonie na przyjęcie hiszpańskie­
go króla Alfonsa. — Szczęśliwie i bezprzykładnie 
łatwo a gładko przeprowadzona zmianą dekotacyi 
z rzeczypospolitćj na monarchią podnifeca tymcza­
sem w niepospolitej mierze otuchę bonapartystów, 
którzy sądzą, że czemużby się podobne przedsta­
wienie z równie pomyślnym skutkiem nie miało 
udać i w Francyi. To tćż na żałobne nabożeń­
stwo, które się dnia 9 bra. jako w rocznicę śmier­
ci cesarza Napoleona w Paryżu odbywało, stawiła 
się nader mnoga liczba stronników, a w gronach, 
które się przed kościołem potworzyły, wypowiada­
no głośno nadzieję, że w najbliższą przyszłą rocz­
nicę odbędzie się żałobne nabożeństwo oficyalnie 
w kościele Nótre-Dame. Niejako w połączeniu 
z tą Wzmagającą się otuchą w stronnictwie im- 
peryalistycznćm rozpowszechniają dzienniki tegoż 
stronnictwa pogłoskę, że książęta orleańscy znaczną 
część nieruchomości położonych w Francyi sprze­
dają. — Lecz powróćmy do spraw jiiążpań- 
skich. Niepospolitą wywoła tam zapewne sensa- 
cyą wiadomość, podana przez Wolffa telegra­
ficzne Biuro z Kieł, według którćj obie nie­
mieckie łodzie kanonierskie „Albatros“ i „Nauti­
lius“ wykomenderowane zostały napowrot do San- 
tander. „Albatrosa“ dosięgnął telegraficzny ten 
rozkaz aż w Christiansand, dokąd już był 
w powrocie do domowych mórz północnych 
przypłynął, „Nautilius“ zaś już się znajdo­
wał w pobliżu Madeiry, w drodze do łndyi 
zachodnich. W obecnćj chwili obie łodzie kano­
nierskie powinny się już znajdywać przed portem 
Santander. Nie dosyć na tćm: Kieler Z t g 
donosi prócz tego, że admiralicya w Kieł wszeł 
kie poczyniła przysposobienia
módz bez straty czasu
skie parowe korwety
gusta“. Hiszpanie będą teraz w wątpliwości, 
w jaki sposób gości tych zamorskich witać, czy 
jako przyjaciół, czy tćż jako nieprzyjaciół.

Jak Newyork Herald donosi, zawierać 
będzie orędzie prezydenta amerykańskich 
Stanów Zjednoczonych, pana Grant’a, 
wystósowane do kongresu w sprawie Luizianńy, 
energiczne oskarżenia z powodu gwałtów, popeł­
nianych ze strony „Białćj ligi “ Tymczasem utrzy­
muje przytoczony dziennik, że komisya, wysłana 
ku sprawdzeniu rzeczy na miejscu, nie dopatrzy 
się żadnych popełnionych gwałtów, owszem prze­
kona się, że sprawozdanie przesłane rządowi wa­
szyngtońskiemu o opłakanych zajściach w Nowym 
Orleanie przez stronników gubernatora Kellog’a, 
grubo się minęło z prawdą; wykaże się, że cała 
wina spada na Kellog’a. — Obiega pogłoska, że 
z powodu tych zajść luizyańskich powstała różnica 
zdań pomiędzy członkami waszyngtońskiego gabi­
netu, i że trzech ministrów podało się do dy- 
misyi.

Dawid Livingstone.
Zaledwie groby Westminsteru otworzyły się 

dla wielkiego podróżnika, już oto nowy pomnik 
jego rodacy mu stawiają, z czcią religijną zbie­
rając i ogłoszając drukiem jego notatki, ulotne 
wspomnienia i urywki z dziennika The last jour­
nals of David Livingstone, edited by the 
Rev. H. Waller 2 vols. (Murray), oto tytuł 
publikacyi, która zapewne nie małego docżeka się 
powodzenia i rozgłosu. Zanim tedy w tłómacze- 
niach ukaże się na kontynencie, ciekawsze rysy 
podajemy w streszczeniu nasżyra czytelnikom.

W 1866 r. dr. Livingstone opuścił morskie 
wybrzeże, a w 1873 umarł nad brzegami wielkie­
go jeziora przezeń odkrytego. W ciągu tych sie­
dmioletnich wędrówek miał zwyczaj utrzymywania 
dzienniczka: otóż ów dzienniczek okazał się tak 
kompletnym, że ani jednéj kartki w nim nie 
braknie. Co wiçcéj, nie jest to jakby wnosić na­
leżało proste itinerarium, luźne notatki i lakoni­
czne zapiski, przeciwnie, jest to szeroki i szcze­
gółowy opis podróży, z malowniczemi obrazami 
przyrody spisywanemi na miejscu, uwagami nad 
obyczajami krajowców, anegdotami o dzikich zwie­
rzętach zamieszkałych w pustyni, tudzież trakta­
tami o jeografii fizycznéj okolic przebieganych 
w różnych kierunkach przez wielkiego podróżnika,

Wtorefe, 12 stycznia 1875.

Dowiadujemy się z Ostrowa, że zdro 
wie dostojnego więźnia tamtejszego nic obe­
cnie nie pozostawia do życzenia. Spokój 
i uczucie dopełnionój powinności utrzymują 
przy łasce Bożćj siły naszego Arcypaste­
rz a. Wiele pociech'sprawiły Jego Arcybi- 
skupiój Mości liczne powinszowania, jakie na 
Nowy Rok do Ostrowa doszły. Jak nam za­
pewniają, było 850 powinszować a na nich 
przeszło 10,000 podpisów. Sąd wszystko skru­
pulatnie wręczył.

Alfons, syn kiibeli, królem 
hiszpańskim.

Jeszcze tego poniżenia brakło liberałom 
hiszpańskim, że do stóp niewiasty, niegodnie 
zdradzonćj, na wieczne czasy odsądzonej wraz 
z potomstwem od tronu i z kraju wywołanój, 
składają koronę nie dla nićj wprawdzie lecz 
dla syna. Na końcu błędnego koła stanęli 
znów u jego początku: jakiż może nad to 
być mocniejszy dowód niemocy doktryn libe­
ralnych, kiedy idzie o zbudowanie czegoś orga­
nicznego, a nie o lekkomyślne burzenie wie- 
kowćj pracy, wekowych tradycyi.

To, co się nazywa rządem hiszpańskim, 
od czasu wypędzenia Izabeli i odsądzenia 
Burbonów od tronu, przedstawia rażące wido-

władzy,
są dzierżyć stćr nawy państwa, choć przy­
właszczali sobie oni,przeciwnicy despotyzmu i rzą­
dów osobistych, władzę najabsolutniejszą, po­
dejmując ją nawet wbrew woli narodu, roz­
pędzając bagaeteria reprezentacyą wszechwła­
dnego ludu, izby sejmowe, kortezy.

Lud hiszpański w tym czasie, wyssany 
do szpiku kóści, stawszy się igrzyskiem do- 
ktrynerów, z żelazną logiką wyciągnął już 
wnioski z liberalnej doktryny o wszechwładz- Karlos nietylko w republikanach, lecz i w li- wolucyi wojskowćj. ' jak dawnićj zwolennicy
twie ludowem i proklamował panowanie beralnych monarchistach. Ci już raz powo- królowćj Krystyny, tak dziś Alfonsa musieli
czwartego stanu, roboczego, — a choć wy- łali księcia Amadeusza na tron hiszpański orężnie rozprawiać się z Karlistami, którzy
buch zbrojnej komuny zgnębion, porządek przeciw Don Karlosowi, księcia z dynastyi,
jednak społeczny zagrożony jeszcze ciągle która w sojusz weszła z rewolncyą i repu-
nurtującóm podziemnćm sprzysiężeniem. blice teruje drogę. Książę Amadeusz był wy-

Na te biedy materyalne i moralne le- godnym parawanem dla robót radykalnych, 
karstwo jedyne w powrocie do chrześciańskićj podpory tronu swego szukać był zniewolon 
zasady władzy z ustanowienia Bożego, bota w radykaliście Ruiż Zorilla, aż nareszcie uznał: nie wymarli, ani nie przedzierzgnęli się w szcze 
tylko daje warunki pokoju wewnętrznego, konieczność ustąpienia z tronu i z kraju, któ- rycb, choćby liberalnych monarchistów. Tam

a, dotąd po większćj części nieznanych. Może to I vingstona chwalebnym zawodzie była chwila rze-
ai a nsl n cirYiinlnm tiiri n« -1. ...s-. Ł I _ TTT..„_______  ______1______ *1 v •>się komu zda zbyt śmiałćm twierdzeniem, ale wąt­
pię, aby Livingstone był udoskonalił swe dzieło, 
gdyby mu Bóg był pozwolił wrócić i wygładzić do 
druku swe notatki; nie był on bowiem literatem 
i pono najlepśzemi ustępy w jego poprzednich 
dziełach były te właśnie, które dosłownie wypisał 
z dzienniczka podróży. Zapewne byłby tu i ow­
dzie co dodał z pamięci; ale z innćj strony, pe­
wne uczucie osobistéj dyskrecyi byłoby wpłynęło 
na wykreślenie tych właśnie zwierzeń, które z naj- 
żjrwszćm dziś zajęciem czytanemi będą. Albowiem 
te księgi nie zawierają jedynie awanturniczych przy­
gód, ale zarazem i najtajniejsze serca wylania. 
Tu nam się prawdziwy mąż odsłania, tu napoty­
kamy słowa pisane w niedoli i cierpieniu przez 
człowieka obcującego nieustannie z śmiercią, 
i przććżhwającego pono ciągle smutne swe prze­
znaczenie. Kto wie, azali nie byłby doznał pocie­
chy w ostatnich chwilach zgonu, gdyby był wie­
dział, iż prace jego umysłu i pióra tak szczęśliwie 
zacbowauemi zostaną. Jego mapy podróżne zebra­
no z wielkićm staraniem i zręcznością, a proste 
szkice jego ołówka zostały użyte do ¡Ilustrowania 
ogłoszonego dziś dziennika. Wydawcą dzieła jest 
p, Horacyusz Waller, który był bliskim Living- 
stona przyjacielem i z biskupem Mackensie jeździł 
do Nyassa. Z rzadkimj talentem i roztropnością 
uiniał sprostać zadaniu. Przedmowa odznacza się 
prostotą i gorącćm uczuciem. Przypisków i pa- 
rentezów oszczędza, ile się tylko dało, a własna 
znajomość Afryki nie mało się przyczynia do roz­
jaśnienia tekstu.

A jednak przyznać trzeba, że nawet w Li-

zagradzając drogę ąmb'cyom osobistym w do- remu pokoju wrócić nie był zdolen, poczćm 
bijaniu się o ster rządu, i kładąc koniec tar- jeszcze wyznanie ciekawe a ważne uczynił, 
ganiora bezustannym władzy i poddanych że Don Karlos ostatecznie zwycięży repu- 
bądź na rzecz wolności, bądź na rzócz po- blikanizm.
wagi, dwóch spraw na pozór wcale z sobą Czy fen moment, przewidziany przez 
niezgodnych, a które skojarzyć zdolne jęst Amadeusa, był tak bliski, czy jnż pogrom 
tylko poczucie nad niemi obu górujące, wyż- republikanów był tak oczywisty, że znów mo­

narchiści liberalni wzięli przewagę i dla za 
grodzenia drogi do tronu Don Karlosowi po­
spieszyli z proklamacyą Alfonsa?

Młodość .Alfonsa nie była przeszkodą do 
monarcha, to drugiemu znieść się godzi, tćm proklamowania go królem konstytucyjnym, boć

sze — obowiązku wierności dla woli Bożćj. 
Nie przesądzamy, czy Ferdynand VII mógł 
mieść prawo salickie, lub nie i nawet skłon­
ni jesteśmy przypuścić, że, co ustanowił jeden

bardzićj, żewstarćj Hiszpanii dziedziczyły tron 
kobiety, lecz każdy przyzna, że, obecnie wy- 
obrazicielem zasady, o którćj wspomnieliśmy, 
jest Don Karlos.

• Od wieków słynne z uczuć wzniosłych 
dla niepodległości i wolności północne ple-
’ Mona Basków nie żałują ogromnych ofiar nie Alfonsa jest dziełem rewolucyi w o j s k o- 
zvkrwi i mienia dla sprawy don Karlosa, w é i, kiedy sprawa Don Karlosa ma za sobą 
która jest dla nich oraz sprawą ich własną, lud, który ofiarami cgromnemi wytworzył 
ich swobód prowincjonalnych. Jak Cezar dopiero siłę zbrojną nie małej wartości, kie- 
Cantu trafnie powiedział, „naród hiszpsń- dy wysilenia liberalnego rządu, poparte po- 
ski wzniósł się do wolności nierównie obszer- ra0Cą słowną i orężną z zagranicy, nie zdo- 
niejsźćj i logiczniejszćj od innych narodów; łały jćj złamać.
zakorzenione oddawna municypalności mają Za Alfonsem stoi stronnictwo konserwa- 
w Hiszpanii niezmierną siłę moralną; nie tywno-liberalne, t. j. z przekonań nachylające 
pojmują tam swobód, zapisanych tylko w koń- S]ę do zasad rewolucyi francuskićj, a tylko 
stytucyi, a za tyranów uważają liberałów, z obawy przed radykalnćm ich zastosowaniem, 
którzy pozbawiają ludzi przywilejów rzeczy- Coby zagrażać mogło ich mieniu i stanowisku 
wistych, a zastępują prawami urojonemi, nie spółecznemu, nie zrywające zupełnie z trady- 

J.................. ' “ charakterze cyami przeszłości.
* Właśnie ta połowiczność Alfonsistów, usi- 

hiszpańskim, któ- łujących pośredniczyć pomiędzy dwoma skraj- 
rzy są za wolnością rzeczywistą, a przeciwni nemi kierunkami, jaki przedstawiają Karliści 
onym liberalnym formom wolności, w. których j republikanie, może w chwili ciężkich klęsk 
ostatecznie kryje się despotyzm, odmienny od z przedłużającćj się nad miarę wojny domo- 
monarchicznego, despotyzm większości parla- véj stać się chwilowo warunkiem powodzenia, 
mentarnych, dla tych don Karlos nietylko tak, że skutki wojskowćj tćj rewolucyi przyjmie 
jest reprezentantem koniecznej w państwie wielu ze skrajnych stronnictw w narodzie, 
chrześciańskićj władzy, ale i poręczycielem Żeby jednak na długo i trwale ostać się mo- 
prawdziwćj wolności. g}a monarchia Alfonsa, trudno rokować. Kar-

Tćm zaciętszych przeciwników ma Don liści broni nie złożą przed królem z woli re-

komego zaćmienia. Wyprawa zamberyjska spełzła 
na niczćm. Daremnie usiłowanoby zaprzeczyć te­
mu, daremnie i niepotrzebnie, bo sława Living- 
stona nic na tém nie ucierpi: ale nie ulega wątpli­
wości, że zmarnował ogromne fundusze narodowe 
i kilka tysięcy funtów szt. własnego majątku nad 
brzegami Zamberu, tćj szpetnćj i drugorzędnćj rze­
ki. W 1864 r. Livingstone został odwołanym 
wbrew własnćj woli i powrócił do Anglii skwa- 
szony i zawiedziony w swych zamiarach i nadzie­
jach. Pragnął nową podjąć wyprawę, atoli nie 
miał środków po temu; rząd odrzucał jego pro­
pozycje. Wtedy sir Roderuk Murchison okazał 
niekłamaną swą życzliwość; zaproponował Living- 
stonowi wyprawę „dla rozpoznania rzeczywistego 
źródła wód w środkowo-południowćj Afryce“. Wy­
raz południ o w ćj mógł był być wypuszczonym; 
sir Roderuk Murchison nie wiele o jeografii wie­
dział: atoli umiał doskonale urządzić wyprawę. Po 
niemałych zachodach i staraniach wvpukal od rzą­
du kwotę 500 funtów szt. i bezpłatny konsulat 
przy królikach udzielnych w Srodkowéj Afryce. 
Rada Towarzystwa jeograficznego złożyła drugie 
500 funtów, z Bombay otrzymano nieco składek, 
„osobisty przyjaciel“, jak Das sam Livingstone in­
formuje, dodał mu jeszcze z jaki tysiąc funtów. 
Takie, tedy są dzieje pierwotne tak zwanćj siedmio- 
letniéj wyprawy, która swój początek głównie za­
wdzięcza sir Roderukowi Murchison i Towarzystwu 
jeograficznemu. Umiał Livingstone ocenić czynną 
życzliwość przyjaciela. Gdy posłyszał o jego śmier­
ci, oto są sława, któremi w swćm dzienniku żal 
swój tłómaczy.

ïttô i y

w systemie liberalnym król jest wogóle figu- 
rantem, wszechwładza spoczywa w ręku repre- 
zentacyi ludu.

Czy książę Alfons będzie szczęśliwszy 
od Amadeusza, dziś jeszcze trudno przewi­
dzieć. Obecnie to tylko pewna, że ogłosze-

przecież sprawy, w obronie jakiej tyle ofiar 
ponieśli, nie porzucą dla noworocznego króla, 
wyniesionego na tron przez rewolucyą woj­
skową.

Republikanie też od razu zapewne ani

— „Niestety ! niestety ! po raz pierwszy 
w życiu mam ochotę użyć owego wykrzyknika 
z zbolałego wyrywającego pię sercą: był to najle­
pszy mój przyjaciel,— szczery, gorący, wytrwały — 
kochał mnie wifcćj aniżeli na to zasługiwałem; 
patrzy na mnie dotąd z góry. Muszę , się zgodzić 
z wolą Bożą; nie mniéj jednak cierpię i boleję 
nad tą stratą.“

A teraz spróbujemy dać skrócony wyciąg 
z zajmującego opowiadania, jakie marny przed 
sobą. W zimie 1865 roku Livingstone zorganizo­
wał swą wyprawę w Bombą;-, popłynął do Zanzi­
baru, a, ukończywszy przygotowania, “ przybił do 
brzegu w bliskości rzeki Rovama. Karawana jego 
składała się z trzynastu Sepoyów, dziesięciu Jo- 
hannasów i trzynastu Afrykanów, w liczbie których 
znajdowali się Chumah i Susi, towarzysze jego dni 
ostatnich, którzy odnieślj aż do brzegów morza 
zwłoki i dziennik wielkiego wędrowca. Udał się 
nad jezioro Nyassa, i wkrótce potćm rozpoczęły 
się dla niego najtrudniejsze koleje. Johannaśy 
dezerter o wali; Sepoye tak się okazali do niczego, 
że ich musiał rozpuścić ; dwóch z popaiędzy mu­
rzynów umknęło wraz z podręczną apteczką i ca­
łym zasobem chininy. Bydlęta padały ofiarą kli­
matu, złego obchodzenia się z niemi i t. d. Kra­
jowcy okazywali wiele życzliwości, atoli żyli jedy­
nie grzybami i orchideami, prżyprawianemi bulio­
nem z zaśmierdziałego słonia. Livingstcnôwi głód 
prawie nieustannie dokuczał. Stanąwszy nad 
brzegiem jeziora Tanganyika (2 kwietnia 1867 
roku) ciężko zapad! na febrę; raz po raz odcho­
dził od zmysłów zupinie, muszkuly kości pacie- 
rzowćj straciły wszelką władzę, w uszach niezno



gdzie zasada powagi władzy do tyła już w urny-“ 
śle pewnćj części narodu wstrząśnions, że wy­
buch komuny nietylko był podobny, ale opie­
rał się tak długo rządowi, znajdował nawet 
urzędowych rzeczników swych w kortezach 
i łacno mógł był nawet dojść legalnego pa­
nowania w kraju, tam mieliżby już na zawsze 
republikanie zrzec się złotych snów swoich 
o uszczęśliwieniu kraju z pomocą swoich dok­
tryn i zadanie uszczęśliwienia Ojczyzny zło­
żyć z zaufaniem w ręce młodzieniaszka z de­
spotycznego rodu Burbonów? Alfons przez 
rewolucyą woj kową okrzyknięty królem: czyż 
to republikanie nie naposługiwali się dosyć 
tóm narzędziem, żeby mieli w takićj jego pro- 
klaraacyi widzieć warunki siły tak wielkie, 
iżby pokornie schylili głowy przed młodzień­
cem, którego wskutek podobnśj rewolucyi woj- 
skcwój nie dawno odsądzili byli na zawsze od 
sternictwa w narodzie, od tronu?

KORESPONDENT ¥E KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Wągrowiec, 11 stycznia. 
(Więźniowie dziekani. — Koncert. — Deputacya w spra­

wie kolep
Przed czterema tygodniami w tutejszćm są­

dowym więzieniu osadzeni dziekanie ks. Danielski 
z Kozielska i ks. Ryński z Gołańczy za odmówie­
nie świadectwa w poszukiwaniu Delegata Apostol­
skiego dotąd w niepewności zostają, kiedy im bę­
dzie wolno wrócić do stęsknionych parafii swoich. 
Parafie te ich zupełaie są osierocone i prawdziwą 
okryły się żałobą, która oczywiście i na ościenne 
ich rozszerza się siostry. Bo teraz żadna parafia 
niepewna się zdaje swego pasterza i z drżeniem 
wyczekuje, kiedy i ona swego ojca duchownego 
pozbawioną być może. Żadne przecie cierpienie 
Kościoła nie ginie, każda boleść zmienia się w nim : 
w zwycięztwo, każda skarga w wesele, każda łza 
w perłę. To czyni tajemnica krzyża. To tćż i te i 
cierpienia krzepią ducha wiernych, budzą przy- i 
wiązanie tćm gorętsze do pasterzy i miłość do 
matki Kościoła, który taką przykrą po cierniach 
odprawiać musi drogę. Ani włos skrzywionym nie 
będzie na doświadczonćj głowie tćj Oblubienicy 
Chrystusa w długićj, pracowitćj walce, ani perła 
z jćj przecudownie pięknćj nie wypadnie korony. 
Owszćm teraz i obojętni się budzą i podnoszą 
głowy. Deo gratias!

Wczoraj odbył się tu koncert p. Stysińskiego, 
którego wsparły uprzejmie artystki amatorki panny 
Schlusińska, Nowicka i Boniarska z panem Sznurra, 
nauczycielem gimnazjalnym i najwalniejszym mu­
zykiem tutejszym. Niech mi wolno" będzie na. 
tóm miejscu złożyć im publiczne podziękowanie 
za szlachetny uczynek. Koncert wybornie się udał 
i tak p. Stysiński jak i amatorzy zasłużone ode­
brali oklaski od publiczności, niestety zbyt nie 
licznćj, bo zaledwo 50 osób się zebrało. Okolica 
zupełnie nie dopisała. Któż ma wspierać naszych 
artystów?

W tym tygodniu wybiera się deputacya oby­
wateli naszego powiatu, graniczących z powiatem 
obornickim, do ministra z przedstawieniem, ażeby 
kolćj żelazna, mająca połączyć Piłę z Pozna­
niem, nie na Ryczywół lecz na Rogoźno popro­
wadzoną była.

X jłowltti«« cłotawakleffo, 11 stycznia. 
(Odparcie zarzutu.)

W korespondencyi z nad Wierzycy z dnia 
8bm., w nr. 6 Kuryera zamieszczonój, czytamy 
o jakićmś odwiecznóm zaniedbaniu rodaków na­
szych i oraz o wielkićj tychże gnuśności co do za­
pisywania i czytania pism polskich. Jestto zarzut 
niczóm nieudowodniony a nam bardzo ubliżający, 
dla tego uważamy za naszę świętą powinność ta­
kowy jako niesłusznie nam uczyniony, od nas ode­
przeć, oświadczając, iż we wszystkich wioskach i

śnie mu szumiało. Wtćm posłyszał o jeziorze ! 
Moero, odkrył je i obejrzał starannie, poczćm ’ 
udał się do ’ miasta Casembi, sławnego niegdyś 
królestwa, nawiedzanego niegdyś przez portugal 
skich podróżników, bądź z Angoli na zachodzie, 
bądź z Mozambiku od wschodu. Posłyszawszy 
o istnieniu nowego jeziora Bangweolo ku połu­
dniowi, wybrał się natychmiast na owe wybrzeża, 
gdzie ’go późnićj śmierć czekała. Było to piąte 
i ostatnie wielkie jezioro, jakie mu odkryć przy­
szło (18 lipca 1868 roku) : tamte zwały się Ngami, 
Nyassa, Shirwa i Moero. Powrócił nad jezioro 
Tanganyika, i wtedy po raz pierwszy wybrał się 
do Użiży, znanéj arabskiéj osady, gdzie Burton 
i Speke po raz pierwszy oglądali wody jeziora. 
Zanim opuścił Zanzibar, Livingstone ułożył się 
był z pewnym Baniańskim kupcem o nadesłanie 
żywności i zasobów do Użiżi. W lutym 1867 roku 
ponowił one instrukeye ną ręce konsulatu w Zan- 
zibarze. Spodziewał się tedy na pewno zastać 
w Użiżi nowe zaprowiantowanie się na dalszą drogę : 
atoli niemal wszystko rozkradzioném tamże zo­
stało. Nadszedł rok 1869. Zdrowie Livingstona 
na dobre mu służyć przestało. Cierpiał nie tylko 
na ciężką febrę, ale i na zapalenie płuc, które 
wywołało plucie krwią. Oto, jak nam opisuje stan 
swój w tym czasie:

„Myśli snują się w głowie z szaloną żartko- 
ścią, po dwie i trzy z rzędu i naraz: jeżeli spoj­
rzę na drzewa w około siebie, kora wydaje mi 
się być przykrytą postaciami i obliczami ludzkiemi, 
które nie znikają, lecz pozostają na tém samém 
miejscu, gdy się od nich odwrócę i znów ku nim 
spoglądam po chwili, widziałem siebie samego,

'miastach powiatu naszego, gdzie tylko Polacy mie­
szkają, znajdują się polskie pisma jako to: P r z y- 
jaciel Ludu, Pielgrzym, Gazeta To­
ruńska, ifatolik, Kury er Poznański 
a w niektórych dworach Dziennik Poznań­
ski. Oprócz tego są zaprowadzone w powiecie 
biblioteki ludowe i bardzo pilnie a mianowicie zi­
mową porą czytają ludzie książki i krzepią ducha 
tak pięknemi opowiadaniami, jakie w książeczkach 
opisane znajdują. My tu czynimy, co możemy i 
do czego jesteśmy w sumieniu obowiązani. O za­
niedbywaniu obowiązków obywatelskich nie może 
u nai być mowy. Nie musiał o tém wszystkiém 
szanowny korespondent z nad Wierzycy wiedzieć, 
nie byłby bowiem tak nieostrożnie nam czynił za­
rzutu. Pomylił się oprócz tego korespondent w po­
daniu dnia co do wyborów posła do sejmu pru­
skiego, bo nie 15 ale’ 14 tm. takowe w Jastrowiu 
odbyć się mają.

KBrysr mieiscm i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Królewskiego bndowni- 

czego powiatowego Jana Fryderyka,1 Andres przenie­
siono z Sławy do Międzychodu.

* K». kanonik Horaik i p. Smoler, redaktor pism 
Serbyke Nowiny i fc u ż i ć a u, obaj znani 
i zasłużeni patryoci łużyccy z Budfciszyna, przybyli tych 
dni do Poznania, by poznać tę dzielnicę Polski, miano­
wicie jćj naukowe zbiory. Chcąc uczcić tak rzadkich 
a tyle miłych gości, zebrało się wczoraj wieczoremJw 
pięknych lokalach hotelu francuskiego p. Teodora L u- , 
z I ń s k i e g o liczne grono obywateli tak z miasta jak i 
i z prowincji na wspólną biesiadę, w czasie którój serde- 
cznemi toastami witano obu obecnych pobratymców.

* Tutejsza królewska rejeneya doniosła zarządom ; 
powiatowym kasy dla wdów po nauczycielach, że na" ¿o- i 
cy otrzymanego od ministerstwa oświecenia upoważnię- ; 
nil stósownie do wniosków przeważać) większości za- , 
rządów powiatowych, tudzież kuratorów kary postanowi- j 
ła zaprzestać kazać pobierać od dnia 1 styczuia 1874 r. 
począwszy- aż do dalszego odeiągau w wysokości 25 pro­
cent od podwyżek pensyi, przewidzianych w § 3 prawa
z dnia 22 grudnia 1869 r., odciągania te jednakże -na­
tychmiast znowu podług przepisów prawa w życie v. -ios 
wadzić, skoro w przyszłości przez rozwój stósunkówjka- 
sowych § 5 owego prawa doszedłby do praktycznego za- 
stósowama. Odciągania, poczynione od dnia 1 stycznia 
1874 r., zwrócone będą na żądanie.

* Ciężar utrzymywania ubogich nie powiększył się 
u nas w Poznaniu tak gwałtownie, jak to się stało w 
wielu itmych większych miastach. Całkowity wydatek 
na ubogich wynosił w 1872 roku 50,286 tal. a w 1873 
roku 50,832 tal., zatóm 546 tal. więcej; dodatku nato­
miast dopłaciła kasa komunalna w 1872 roku 37,984 tal, 
a w 1873 r. tylko 37,632 tal., z&tćrn o 372 tal. mniej. 
Bieżących wsparć wypłacono w 1872 r. 12,670 tal. a w 
1873 r. 13,0.8 tal., przekroczono zatóm etat z 1873 roku 
o 318 tal., i to głównie dla tego, że w miarę podrożenia 
wszystkich potrzeb życia należało podwyższyć nieco 
wysokość zapomogi. Liczba bowiem odbierających za­
pomogi nie wzrosła; wynosiła ona dnia 1 stycznia 1872 
roku 856 osób, dnia 1 "stycznia 1873 r. 844 osób, dnia 
1 stycznia 1874 r. 817 osób, dnia 1 października 1874 r, 
tylko już 779 osób. Również koszta na pielęgnowanie 
choryclj ubogich w, domu zmniejszyły się,, nieao'. ,jy(.J872 
r. wydano na nich 2111 tal., w roku zaś 1873 tylko 1506 
tal., podczas kiedy 2050 tal. było etatowanych; oszczę­
dzono zatóm 514 tal.

* Radzcę rejencyjnego Stefani z Ranoweru mia-- 
nowano wyższym radzcą rejencyjnym w wydziale finan­
sów przy królewskiój. rejeneyi w Bydgoszczy w miejsee 
przeniesionego w charakterze prezesa rejencyjnego do 
Sigmariagen wyższego radzcy rejencyjnego Grad.

* W dyecezyi chełmińskiej znajduje się 252 pro« 
bóstw, przy których ustanowionych jest 408 duchownych 
świeckich i 27 zakonnych. Liczba kościołów i kaplic 
wynosi 421, liczba katolików 561,690 dusz. Prócz tego 
znajduje się 58 zakonników i 120 zakonnic. W sernina- 
ryurn duęhownem jest obecnie 29 alumnów a 45 kandy­
datów do aanu duchownego słucha św. teologii po uni­
wersytetach. Posad nie ma obecnie 23 księży, 9 księży 
umarło w roku zeszłym. Kolekt zebrano 10 359 talarów 
3 srb. Od roku 1864 przybyło w dyecezyi 15 probostw, 
16 kościołów, 73 księży i 64,564 dusz.

* Przez zniesienie podatku od miewa cena mąki 
spadła u nas nieco. Do Nowego Roku sprzedawano cen­
tnar mąki pszennój za 6 do 7 tal. 10 srb., teraz za 5 do 
6 tal, tak że różnica wynosi 1 tal. 10 srb. Mąki rżanój 
centnar sprzedawano do Nowego Roku za 4 i pól do 
5 tal. 15 Brb., teraz za 4 do 5 tal. 10 srb. Przy pieczy­
wie wcale prawie nie znać różnicy; jaka taka zachodzi 
przy pieczywie z pszennój mąki, za to chleb z rżanój ma 
zaledwie 10 do 12 gramów więeój na bochenku za 4 srb.

* Gospodarz Ignacy Kowalski z Gałązek pod Koź­
minem, posądzony o zamordowanie leśnego Hsincke 
z dóbr hrabiego Stolberg-Wernigerode, o czem wczoraj 
donieśliśmy, przyznał się już ze skruchą do winy i od­

umarłego na drodze do Użiżi, i daremność ocze­
kiwanych tamże listów.“

Wszakże pomimo choroby i zawodów tylu, 
przyłączył się Livingstone do grona arabskich 
handlarzy i przebiegł nieznane okolice (Manuyema), 
położone na zachodnićj stronie jeziora — krainę 
dziewiczych lasów, ludożerczych plemion i ogrom­
nych małp, zwanych tam Soko, w których Living 
stone upatrywał Gorillów, ale które prawdopodo­
bnie należą do rodzaju Chimpansów. Nareszcie 
doszedł do wielkićj rzeki Lualaba, płynącćj ku 
północy, zkąd wnosił, że to jest Nil. Dopiero 
w październiku 1871 roku powrócił do Użiżi. 
W ciągu tak dlugiéj wędrówki, cztery razy od 
deski do deski całą biblią przeczytał; sądził, że 
znalazł klucz do problematycznych źródeł Nilu; 
przypatrzył się polowaniom na niewolników w ca- 
îéj onych okropności, i sam ledwo uszedł niebez­
pieczeństwu, wpadłszy dwukrotnie — w ciągu je­
dnego dnia w zasadzkę przysposobioną dla arab­
skiego łowcy ludzi, za którego został wziętym. 
Zapisał do ostatka swoje agendy, wyczerpnął 
atrament i zmuszonym się widział dalszy dziennik 
prowadzić na kawałkach starych gazet, pisząc 
w poprzek druku za pomocą soku pewnego drze­
wa, którym usiłował atrament zastąpić.

Pisał do domu, zanim Użiżi na nowo opu­
ścił, i ostatni list nosił datę 30 maja 1869 roku. 
Potém długie nastąpiło milczenie, i jedno zapyta­
nie ścigało wszędzie podróżnych z Afryki, gdzie­
kolwiek się oni znajdowali : Czy sądzicie, że Li­
vingstone żyje? Nadeszła stósowna chwila dla 
podjęcia wyprawy celem odszukania zginionego, 
i Sir Roderick Murcbizo» bez wątpienia zbłądził,

stawiony został do więzienia sądu powiatowego w Kro­
toszynie. Zabity zając, którego Kowalski, jak twierdzi, 
znalazł a Hancke koniecznie mu go odebrać chciał, przy­
czyną był do tego okropnego czynu.

* Spekulacya. P.szą nam z Gniezna: W mieście 
naszóm dowiedział się jeden z obywateli, nie wiedzieć 
z jakiego źródła, że za 100 pojedyńczych półtoraków 
(3 fen.) dostać można w Berlinie zamiast 25 trojaków, 
całego talara. W nadziei owego zysku ułożył sobie rza 
czony p. B. z niemałym trudem 130 półtoraków i odesłał 
je jakiemuś znajomemu K. w Berlinie, ale nie w pudełku 
leez przez zaliczkę pocztową, czyli, jak to mówią, przez 
,,Postanweisung“, oczekując niecierpliwie talara. W kilku 
dniach jednak dostał od swego pośrednika z Berlina 
odpowiedź, w którój tenże mu zaręczał, że żadnych 100 
półtoraków nie odebrał, lecz 5 złotó?. ek, za które i w Ber­
linie talara nikt nie da. Dopiero pozna! nieoględny spe­
kulant swój błąd i przyrzekł nidal swój spekulacyi 
już nie traktować.

* Nowe czasopismo pod tyt.: Szkice społe­
czne i literackie wychodzić zaczne, jak donosi 
Czas, w tym jeszcze miesiącu w Krakowie. Prospekt, 
wygotowany ogólnie, zapowiada, według wspomnionego 
dziennika, bezstronność, wolność od namiętnych wycie­
czek przeciw ludziom i stronnictwom. Redakcyą zasilać 
będą pracami przedewszystkióm młodzi literaci.

* 0 losie Banasia,- znanego sorawcy świętokrackle- 
go zamachu w kościele OO. Bernardynów w Tarnowie 
w Galicyi, donosi Ojczyzna, dziennik lwowski, że 
tenże, siedząc półtrzecia roku w więzieniu śledczóm. zo­
stawał nieprzerwanie pod obserwacyą lekarską. Dwóch 
lekarzy uznało Banasia obłąkanym, dwóch innych było 
przeeiwnój opinii. Wobec sprzecznych zdań, sąd “tarno­
wski przedłożył akta wydziałowi lekarskiemu w Krako- 
wia do ostatecznego zaopiniowania. Ten zaś orzekł, że 
Banaś jest obłąkanym i wskutek tego został tenże ode­
słanym do domu obłąkanych we Lwowie.

* Piękne wspomnienie, mogące pobudzić innych do 
naśladownictwa, podaje Kur. Lubelski. Przeszło 
dwadzieścia lat temu niedaleko Lublina w miasteczku 
Końsko-Woli ówczesny proboszcz kanonik Bisch, czło­
wiek pełny nauki i miłośnik postępu, zebrał kilkadziesię- 
cioro dzieci płci obojój, po wiekazej części trudniących 
się żebractwem, założył im szkołę do nauk poezątko» 
wyeh, a zarazem, sprowadziwszy kapelmajstra i zaku­
piwszy instrument», w wolnych godzinach kazał ich 
uczyć muzyki; aby zaś zarabiali na swoje utrzymanie, 
urządził fabrykę świec woskowych, która zczasem 
wzrosła do wielkich rozmiarów i w tój fabryce owi żebra­
cy mieli zatrudnienie.Tak więedzieci, pobierającpodwiego- 
dziny dziennie nauki po dwie godziny muzyki, aresztę dnia 
zajmując się fabryką, doszły do tego," że w lat parę 
stanowiły gbardzo zdolną orkiestrę i wokalny chór przy 
kościele. Stopniowo zakład ten posiadał do 50 muzy­
kantów i 20 dziewcząt pięknie śpiewających, a nawet 
grających na skrzypcach i innych instrumentach. Orkie­
stra cała miała jednakowe umundurowanie, własne cztery 
konie, dwa omnibusy i własny dom. Nioraz rozdzielona 
na częśoi, wynajmowana była na bale, wesela, dożynki, 
odpusty i inne uroczystości, nawet do innych gubernii, 
z czego uzbierane fundusze szły do ogólnej kasy. Każdy 
członek orkiestry po egzaminie" musiał dwa lata czynnie 
odsłużyć; potóm uwolniony szedł w świst z talentem 
w ręku i zasiłkiem funduszu, a jego miejsce zastępowała 
nowa geueracya biedaków. Zakład ten po śmierci ks. 
Bischa egzystował jeszcze lat parę, ale następnie Oku« 
tkiem zaniedbania został zwinięty. Wartoby myśl ś. p 
Bischa mieć przy okazyi na względzie.

* Sp. Adamowi Zawadzkiemu, znanemu wileń­
skiemu księgarzowi, o którego śmierci w wczorajszym 
numerze donieśliśmy, poświęca Gazeta Warsza­
wska następujące pośmiertne wspomnienie :

„Ojciec śp Adama Zawadzkiego, Józef, promotor 
pięknego ruchu wydawniczego, którym od początku bie­
żącego stulecia słynęło Wilno, biegły znawca piśmienni­
ctwa i sam autor" kilku cennych w swoim cz.f.ie utwo­
rów, światły przyjaciel najznakomitszych profesorów uni­
wersytetu, toczący nieustanną poufalą korespondęncyą 
literacką z jenerałem ziem podolskich, nie omieszkał za­
szczepić* w umyśle syna tój miłości światła i tój zacno­
ści w zapatrywaniu się na powołanie księgarskie, którą 
sam w wysokim stopniu posiadał. Jakoż po zgonie jego 
w roku 1838, Adam, starannie wykształcony naukowo 
i fachowo, objąwszy kierunek interesów po ojcu w Wil­
nie nie tylko w utrzymaniu ojcowskiój firmy na wyda­
wnictwach , lecz i" we wszelkich przedsiębiorstwach 
księgarskich nie zboczył z drogi, po którój chodził 
poprzednik. Przedewszystkióm wziął sobie Adam Za­
wadzki za powinność urzeczywistnienie zami • ów ojca 
względem wydawnictwa ogromnego Obrazu biblio­
graficznego Jochera, któregoTrzy grubo tomy z nie­
powetowaną stratą pieniężną ogłosił. Podobnież bezinte­
resownie prowadził dalój Wizerunki i Roztrząsa­
nia Naukowe, których 60 tomików stanowi jedyny 
pod owe czasy pomnik ruchu czasopiśmienniczego w Wil­
nie. Dalej piśmiennictwo polskie otrzymało jego nakładem 
szacowny Słownik ł a ci ri s k o - polski Bobrowskiego, 
Mastologią Belkego, Historyą Nauk Przyro­
dzonych Cuvier’a, Źródła do dziejów polskich 
i inne prace Malinowskiego, Historyą Wilna Krasze­
wskiego, Pamiętniki o Śniadeckim Balińskiego. 
Piosnki wieśniacze Czeczota, Przekłady poe­
tów polsko-łacińskich Kondratowicza, Wykład 
filozofii, Listy z Krakowa i Podróż do 
Włoch Kremera , Dumania Gołuchowskiego, 
Biblią łacińsko-polską wydania ks. Kozłowskiego, 
Prawo kanoniczne biskupa Krasińskiego i wiele 
innych podobnych rzeczy. Nie mówimy tu o pismach 
belletrystycznych Chodźki, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, 
Kondratowicza, Padalicy, o Śpiewnikach Moniuszki,

opierając się onćj. Sądził, że lepszą pomoc Li- 
vingstonowi zaniosą krajowcy, objuczeni żywnością 
i zasobami, pod kierunkiem arabskich przewodni­
ków. Pieniędzy nie brakewało. Rząd dał tysiąc 
funtów, a jeden z przyjaciół Livingstons wysłał do 
Zanzibaru rozkazy, ażeby na jego imię wysyłać 
cokolwiekby podróżnemu mogło być potrzebnćm. 
Na wszystkie strony wyprawiono karawany, wszakże 
mało które prowianty doszły do rąk Livingstona. 
W lutym 1871 r. właściciel dziennika New York 
Herald wysłał, jak każdemu wiadomo, pana 
Stanley z poleceiLem odnalezienia Livingstona. 
Z powodu wojny Miramba, dzielny amerykański 
młodziań z trudnością dotarł do Użiżi: atoli tam­
że zastał Livingstona co dopiero powracającego 
z Manyuema, pozbawionego wszelkich zasobów 
i wychudłego / jak szkielet. Na wiadomość, że 
część prowiantów wysyłanych dlań z Zanzebarn 
znajdowała się w Taborah, miasteczku arabskićm 
w Ucanyembe, stacyi położonćj na pół drogi ku 
morzu, dr. Livingstone towarzyszył aż dotąd 
Stanleyowi. Tam dopiero się rozłączyli i podró­
żnik czekał w Unanyemba na przybycie prowian­
tów dodatkowych, których mu Stenley obiecał do­
starczyć za pomocą krajowćj karawany. Po nie­
jakim czasie doczekał się przybycia spodziewanych 
posiłków, i- z nadeszłymi pięćdziesięciu siedmiu 
ludźmi Livingstone wyruszył na swą ostatnią i fa­
talną wyprawę.

Dotąd obiega powieść, że gdy w minionóm 
stuleciu pewien podróżnik po Afryce zaszedł do 
Darfur, napotkać tam miał ludzi z krainy Murzy­
nów, którzy go upewnili, iż ktokolwiek dostał się 
do ich ojczyzny, wnet zapominał o własnej krainie

jako rzeczach pokupnych; w liczamy tylko takie, w któ­
rych zamiłowanie • przedmiotu częstokroć brało górę; nad 
oczywistą rachubą pieniężną. Ten kierunek czynności 
Adama Zawadzkiego odbił się i w ostatnióm jego przed­
sięwzięciu, gdy po dziesięcioletniój stagnacji cuch wy­
dawniczy na nowo się poezął ożywiać w Wilnie. Mówi­
my tu o rozpoczęciu przezeń w r. z. wydawnictwa Rysu 
Dziej ów Literatury Polskiój, opracowa­
nego przez Sowińskiego, tudzież o innych pomniejszych 
pracach historycznych tyczących się 2/nudzi. Rzecz go­
dna uwagi i największego uznania, że, prowadząc przez 
lat 35 jeden z najrozleglejszych i najruchliwszych domów 
księgarskich w kraju, Adam" Zawadzki ani razu nie spls- 
mił siebie i firmy swego ojca wydaniem jakiegobądź 
spekulacyjnego plugawstwa. Wychodziły z jego oficyny 
rzeczy lepsze i gorsze pod względem "talentu, ale nic 
nie uczciwego nigdy się przez jój wrota nie przedarło. 
Tak postępował śp. Adam w swoim zawodzie publicznym, 
tak samo i w życiu prywatnóm. Cnotliwy, uczynny, 
surowy dla siebie, pobłażliwy dla innych, przyjaciel 
wierny we wszelkiój przygod-.ie, trwąłą i słodką pamięć 
zostawia po sobie na ziemi.

* Bazar, urządzony na rzecz ubogich przed świę­
tami Bożego Narodzenia w Warszawie, przyniósł czystego 
dochodu 6441 rubli 25 kop.

* W Chełmży obchodzoną będzie dnia 20 bm. rocz­
nica założenia Towarzystwa rólniczego, jak donosi Ga­
zeta Tomisk a, rano o godzinie 9 nabożeństwem 
a wieczorem wspólną zabawą z tańcami.

* W Królestwie Polakiem przeszły w ciągu lat osta­
tnich, jak podaje Gazeta Kielecka, następujące 
dobra ziemskie w ręce cudzoziemców: 1. Sielce; 2. Mo- 
drzejów; 3. Góra Śiemierska; 4. Milowicc; 5. Grabów' 
z 3 folwarkami; 6.. Zagórze z 3 folwarkami; 7. Ujejsce z 2 
folwarkami; 8. Trzehiesławice z 2 folwarkami; 9. 
Malinowice; 10. Rudniki; 11. Pyszowice; 12. Tornp- 
kowice i Niezdara; 13. Dobieszowice; 14. Poręba Mrzyglo- 
dzka; 15. Rodaki; 16 Ogrodzienice z 2 folwarkami; 17. 
Klucze z 2 folwarkami; 18. Bolesław z 2 folwarkami; 
19. Zawąda Olkuska; 20 Górnice z 3 folwarkami; 2b 
Niesułowice; 22. Pilica z 5 folwarkami; w powiatach 
Będzińskim i Olkuskim położone i obejmujące przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy morgów nowopołskiój miary, łącznie 
z przestrzenią od nowych panów pod roboty górnicze 
nabytą. Na tych obszernych przestrzeniach widzimy — 
pisze wspomniany dziennik — wzorowre gospodarstwo 
i to tak w rólnictwie, jak w górnictwie i na fabrykach; 
jest tu wszystko, czego do wzrostu wielkie przedsięwzię­
cia potrzebują; nauka, doświadczenie, gotowe kapitały 
i obszerny kredyt, wszystko godne naśladowania, tóm 
niemniej bolesne. Na tych obszarach, pełnych życia 
i przyszłości, krajowców należących da średniej klasy 
zupełnie już nie ma; dla miejscowych mieszkańców po­
została ciężka praca, ku wzbogaceniu tych, którzy nas 
wydziedziczają.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 13 stycznia, 
Weroniki i Hilardego biskupa Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 8; zachód o godzinie 
4 minut 11. Długość dnia 7 godzin 59 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 stycznia 1697 
konfederacya wojska w bezkrólewiu po Sobieskim. — 
1773 manifest dworów zwiastujący rozbiór Polski. — 
1793 Prusacy wkraczają do Polski.' — 1851 zniesienio 
granicy między Kongresówką a Litwą i Rusią.

Hólfea róSnicze Włościaiisfeie.

* Piszą nam z prowincji pod dniem 10 b. m.: 
Kółka rólnicze rosną; znów jedni przybyło w Gra­
bo w i e, które istnienie swe zabiegom pana Łasz­
cz y ń s k i e g o zawdzięcza. Do Kółka tego przy­
stąpili gospodarze z Grabowa, N o w ć j w s i 
i Krzywćjgóry w liczbie 42, ale mamy na­
dzieję, że niezadługo do 60 dosięgną. Przewodni­
ctwo Kółka powierzono panu Ł a s z c z y ń s k i e- 
m u z Grabowa, który daje rękojmią, że pod jego 
sterem Kółko rozwijać się będzie. Zapisano za­
raz soli bydlgcćj a na wiosnę ma dyrekeya spro­
wadzić nasienia ćwikły, kukurydzy, lnu i koniczy­
ny. — We wszystkich powiatach ruszają się Kółka 
rólnicze, w jednym kościańskim nic dotąd nie 
słychać, a przecież tam włościan i światłych oby- 
teli nie brak.

Wiaíléwáol

* ISerliai, 11 stycznia. \Z parlamentu.
■ — Wiadomości bieżące.] Poseł P a r - 
Jeżewski, poparty przez członków frąkcyi cen- 
i trum, stawił w parlamencie wniosek następującej 
treści:

„Parlament zechce uchwalić: 1) Na mocy 
artykułu 31 konstytucyi zażądać, aby postępowa­
nie karne o obrazę sądu powiatowego w Toruniu, 
w skutek powołania ze strony prokuratora przy 
król, sądzie powiatowym w Toruniu przeciw po­
słowi Donimirskiemu w drugićj instancyi wytoczone,

i rodzinie, i tracił wszelką do powrotu ochotę. 
Trudno zaprzeczyć, iż sympatya ogółu publiczno­
ści ostygła nieco na wieść, że Livingstone wrócić 
do domu nie chciał, i wielu odezwało się z twier­
dzeniem, że polubił życie pełne rozkoszy, zapija­
jąc pombe w towarzystwie krajowych piękności, 
których wdzięki z takim zapałem opisywał w je- 
dnćj z korespondencyi do New York Herald. 
Ci, którzy na podobne odważyli się przypuszczenie, 
powianiby się dziś wczytywać w zapiski wielkiego 
wędrowca, mianowicie ostatnie rozdziały, a wnet, 
poznają, jakie są przyjemności i rozkosze żywota 
w centralnćj Afryce. Między innemi następne przy­
toczymy wyjątki:

„Stanley przywodził rozliczne argumenta, aże­
by mnie do powrotu zachęcić, dla odzyskania zdro­
wia, wprawienia sobie sztucznych zębów i od­
łożenia na późniój pozostałą robotę i dalsze od­
krycia. Atoli rozsądek powtarzał mi wewnętrznie, 
iż należało mi dokonać dzieła rozpoznania całko­
witego źródeł Nilu, zanim się wycofani z podjętego 
zadania. Córka moja, Agnieszka, ©dzywa się do 
mnie: „„Jakkolwiek pragnę ojcowskiego powrotu, 
wolę jednak, abyś dokonał rozpoczętego dzieła ku 
własnemu zadowoleniu raczćj, aniżeli powracał dla 
mój osobistćj uciechy.““ Słusznie i szlachetnie 
powiedziane, moja ukochana Nannie. Próżność mi 
na ucho szepce, że niedaleko pada jabłko od ja­
błoni. Błogosławieństwo moje na nią i wszystkich 
moich.“

(Dokończenie nastąpi.)



w którćm termin naznaczony został na dzień 18 
stycznia, na czas trwania obecnej sesyi parlamen- 
tarućj zawiesić. 2) Prosić kanclerza państwa, 
ażeby rozporządził, co potrzebném ku przeprowa­
dzeniu powyższćj uchwały.“

Na porząi ku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia parlamentu stały rozprawy w trzecićin czy­
taniu nad projektem do prawa tyczącego się do­
stawy w naturze dla wojska w czasie pokoju; na 
życzenie jednak wyrażone ze strony prezesa Rady 
związkowćj, pana Delbriick, odłożyła Izba rozprawy 
te na późnić; i zabrała się do rozpraw w drugićm 
czytaniu nad projektem do ustawy o landszturmie, 
przy czćm przyjętym został najważn ejszy w całćj 
ustawie § 5, tyczący się ewentualnego uzupełnie­
nia landwery przez powołanie należących do land- 
szturmu, w’ imiennćm głosowaniu 176 głosami 
przeciw 104. Przeciwko paragrafowi temu głosowała 
frakcja centrum i stronnictwo postępowe. Komi­
sarz rządowy, jenerał Voigts-Rhetz wywo- 
wodził, że prawo o landszturmie nie mieści w so­
bie tendencji prowokacyjnćj i że polityki zaczep- 
nćj nie możnaby na landszturmie opierać.

Do wiedeńskich dzienników donoszą z Pragi, 
że przybył tamże pełnomocnik pruski i przedłożył 
zebranym członkom rodziny zmarłego elektora 
heskiego układ, zawarty pomiędzy landgrafem 
Fryderykiem heskim a koroną pruską, tyczący się 
przejścia elektorstwa heskiego do Prus. Układ 
ten został przez wszystkich członków rodziny bez 
wszelkich zastrzeżeń uznany. Równocześnie nad­
szedł ze strony cesarza Wilhelma telegram, 
w którym przyrzeka najściślejsze wykonanie wszel­
kich warunków.

Przeprowadzenie ciała zmarłego elektora z pa­
łacu. w którym zamieszkiwał, na dworzec kolei 
żełaznćj w Pradze odbyło się z wszelką wystawno- 
ścią. Nadejścia, pociągu, wiozącego nieboszczyka 
a zarazem członków jego rodziny, oczekują w Kas­
sel jutro popołudniu.' Przeniesienie zwłok do gro­
bowca odbędzie się wprost z dworca kolei, gdzie 
oczekiwać ich będą naczelny prezes i komenderu­
jący jenerał.

W kondukcie pogrzebowym zmarłego w Dre­
źnie. ks. Biskupa Forwerk brali udział książę Sa­
ski Jerzy, ministrowie, oraz posłowie: pruski, au- 
stryacki i bawarski.

* [Położenie uni­
to w p o d 1 as k i eh] Lwowska G a z e t a Na­
ród o w a odbiera ztąd korespondencyą pod 
dniem 8 b. m., w którćj autor, kreśląc rozpa­
czliwe położenie unitów podlaskich, wzywa ludzi 
uczciwych, aby wykryli światu okrucieństwa Mo­
skwy, spełniane na nieszczęśliwym ludzie podla­
skim i w tym celu komunikowali zagranicznćj 
prasie katolickićj wiadomość o barbarzyństwie 
moskiewskićm. Korespondencyą ta brzmi:

„Wiadomości, jakie wam podają z Królestwa 
o ucisku moskiewskim, nie wiele widzę pożytku 
dla sprawy narodowćj przynoszą. Dziesiąty 
a może setny z nudów korespondeneye nasze 
przejrzy, rzuci i zapomni, lub doda jeszcze : „to 
przesada!“ — Czytam dzienniki francuzkie, nie­
mieckie, angielskie i nie mogę się w nich doczy­
tać ani wzmianki o okrucieństwach, jakich się do­
puszczają Moskale względem unitów. Macie prze­
cież drogi otwarte, nic was nie krępuje, dla cze­
góż więc nie pomyślicie o zakomunikowaniu tego, 
co się tu dzieje, do zagranicznych gazet. Są to 
fakta prawdziwe, kłamstw wam nie podaję. Na 
zasadzie tych faktów zredagujcie jakikolwiek arty­
kuł i prześlijcie do l’Univers lub Monde, 
bo o ïimes', o żydowsko-pruskich lub żydowsko- 
wiedeńskich dziennikach nie ma co i wspominać. 
Złóżcie się na paręset guldenów a bezwątpienia 
artykuły polskie będą zamieszczone.

Zgrozą w istocie przejmuje ta obojętność 
Europy na sprawę polską. Czy ta obojętność po­
chodzi z bydlęcego zmateryalizowania zachodnich 
narodów, czy tćż jest wynikiem oglę.inćj polityki 
względem Moskwy, o którćj łaski wszystkie ludy 
zdają się teraz ubiegać? na to pytanie nie umiem 
odpowiedzieć, a znowu niepodobna przypuścić, 
aby wypadki z unitami były zupełnie obce prasie 
zagranicznćj.

Kiedy w Rumunii hołota zrabowała i zabiła 
kilkunastu żydów, jaką to wrzawę podniosła cała 
prasa europejska — jakiegoś szpiega Schmidta roz­
strzelali karliści, jak to zaraz Niemcy wystąpili 
z pogróżkami — napaść Turków na Czarnogór- 
eów wywołała dyplomatyczne noty... O unitach 
ani wzmianki, jakby ich wcale nie było. Tymcza­
sem kilkudziesięciu popów, przybyłych z Galieyi, 
z partyi świętojurskićj (tćj samćj, którzy w Wie­
dniu zjednali sobie większość głosów w kwestyi 
szkólnćj), uciskiem i prześladowaniem, przy po- 
moGy żołdactwa nawraca unitów na prawosławie. 
Misyą tę, jak wiecie, świętojurcy spełniają nie 
z przekonania, ale za moskiewskie pieniądze, przy 
pomocy kozactwa, nahajką i bagnetem, egzeku- 
cyami i głodem. Za pieniądze popi gotowi są po­
wtórzyć u nas rzeź humańską, gdyby tylko rząd 
moskiewski zażądał tego.

Powiaty, zamieszkane przez unitów, zagrożo­
ne są klęską głodową. Nie ma tam już ani ziarnka 
zboża, ani jednćj sztuki bydła — wszystko wy­
jadło i zmarnowało żołdactwo. Biedni chłopi, wi­
dząc, co się dzieje w t ąsiednich wioskach, błagali 
dwory, aby te skupowały nędzny ich dobytek, by 
tylko nie wpadły w ręce Moskali zbójów ; — bo tak 
ich nazywają — ale ta chwilowa pomoc szła'hty 
nie na wieleby się przydała, bo podobne simula- 
cyjne kupno nie pozostałoby w tajemnicy.

W Parczewie Moskale nie przestali na egze- 
kucyach i rabunkach. Widząc niezłomne postano­
wienie unitów wytrwania w swojćj wierze, pod 
przewódzetwem świętojurskiego popa bili ich na- 
kąjkami, zdjąwszy poprzednio odież i bieliznę, bili 
bez różnicy płci, bili dopóki ofiary nie straciły 
Przytomności, a ciała nie zdrętwiały od upływu 
brwi i zimna. Szczególnie znęcali się kozacy nad 
kobietami. Bawiło ich to niezmiernie, jak nagie

ciała kobiece wiły się i kurczyły po śniegu pod ra-1 
zami uahajek... W całym Parczewie śnieg przed 
domostwami zafarbowany był krwią tych nieszczę­
śliwych...

Niechże teraz dzienniki zagraniczne plotą 
o postępowaniu moskiewskićm, ubóstwiają cywiliza­
cją naszych prześladowców! niech tam Ruśini ga­
licyjscy interpelują sejmy, Rady państwa o nie- 
poszanowanie ich narodowości... ja tymczasem 
przytoczę jeszcze jeden epizod z wypadków uni­
ckich.

Na kolei terespolskićj ostatnia stacya przed 
Brześciem nazywa się Chotyłow — o parę wiorst 
od stacyi jest wieś Kłoda, a niedaleko ztamtąd 
znajdziecie nowo wzniesioną osadę na gruntach 
księżych zwaną Ukaznoje. W tćj osadzie mieszkał 
młody włościanin unita, Józef Koniuszewski, z żoną 
i dwojgiem dzieci. Starsza córka miała lat 3, 
młodsza 3 miesiące. Łagodnym charakterem, pra­
cą i pobożnością zjednali sobie szacunek i miłość 
sąsiadów. Mieli oni jednak skrytego wroga w tam­
tejszym wójcie, a dawniej pisarzu gminnym Pota- 
powie. Nie była to nienawiść osobista, ale czysto 
polityczna. Potapow, znany łotr i pijanica, z po­
czątku łagodnie namawiał Koniuszewskiego do przy­
jęcia prawosławia. Widząc bezskuteczne swoje za­
biegi, wziął się do energicznych środków, a ko­
rzystnych dla siebie. Wstępował codziennie do 
chaty Koniuszewskiego i egzekwował za każdym 
razem dobytek i zboże, a nakoniec zaczął fanto- 
wać biedaków, przyprowadzonych przez rabunek 
Potapowa do ostatuićj nędzy. Na dwa tygodnie 
przed wigilią, z czwartku na piątek, jedna z są­
siadek zaszła do chaty Koniuszewskiego, dla prze­
pędzenia u nich wieczoru przy kądzieli i pogadan­
ce, jak to jest zwyczajem po wsiach, i zastała mę­
ża i żonę modlących się Koniuszewscy przepro­
sili sąsiadkę, że dla braku świecy udadzą się za­
raz na spoczynek, zapraszając ją przytćm na dzień 
następny. W parę godzin później spostrzeżono 
ogień w stodole Koniuszewskich. Na odgłos po­
żaru, przybyli sąsiedzi Da ratunek, wbiegli naprzód 
do chaty. W chacie nie było nikogo. Świeca pa­
liła się na stole, na którym leżał ozdobny pszen­
ny kołacz, a na kołaczu 6 rubli, brudna odzież 
i bielizna porzucone były na podłodze. Rzucili 
się więc sąsiedzi na ratunek palącćj się stodoły. 
Wybito wrota i jeden z ratujących wyciągnął bo­
sakiem z klepiska ciało spalone Koniuszewskiego, 
w postawie kłęczącćj z rękami złożonemi do mo­
dlitwy. W sąsieku znaleziono trupa żony, trzy- 
mającćj w rękach swoich obie córeczki — trzymie­
sięczne dziecko spalone było na węgiel.... Nie­
szczęśliwi, przyprowadzeni do rozpaczy przez Po­
tapowa, postanowili umrzeć — przygotowali się na 
śmierć modlitwą, ubrali się w świąteczne szaty, 
złożyli ostatnie 6 rubli na koszta pogrzebu, a ko­
łacz na stypę, bo nic więcćj nie mieli. Pokój cie­
niom tych męczenników!

Nędznik Potapow w raporcie swoim o tym 
wypadku zakończył tak swoje urzędowe doniesie­
nie. „Oto są skutki pijaństwa!“

* Wiedeń, 11 stycznia. [ProcesOfen- 
h e i m a.] Dzisiejsze ranne posiedzenie wypeł­
niało po większćj części pociąganie do odpowie­
dzialności oskarżonego względem zawartych w spra­
wozdaniu pana Weber doniesień o wykonaniu 
grobli pod koleją żelazną w pobliżu Michuczeuy. 
Odczytanie urzędowych korespondencyi, tyczących 
się niedbałego wykonania odnośnćj przestrzeni 
kolei, wykazało jednak, że w 47 miejscach trzeba 
było budowę na nowo podejmować. Następnie 
zażądał prokurator odczytania tycli akt, w których 
znajduje się dowód, że dyrekeya jeneralna także 
w latach 1871 i 1872 zasłaniała się względami 
klimatycznemu Przy tćj sposobności oświadczył także 
prokurator, biorąc assntnpt z ogłoszonego w dzień 
nikach doniesienia, jakoby rodzina zmarłego już 
Brassey’a wysłała była adwokata do Wiednia, że 
nie da się nastraszyć, ale że nieprawdą jest, aby 
on (prokurator) Brassey’a obwinił był o oszustwo. 
Z kolei odczytano protokuły tyczęce się zapadania 
się grobli w pobliżu Michuczeny położonćj, Od­
czytane również pismo radzcy dworu Bischof opie­
wa, że kolćj rzeczona przekazaną została do użytku 
publicznego bez właściwćj kollaucyi.

Proces Offenheima, powiada korespondent tu­
tejszy do Czasu pod dniem onegdajszym, prę- 
dzćj się skończy, aniżeli pierwotnie mniemano. 
Dziś bowiem załatwiono już punkt 3 aktu oskar­
żenia, tak, iż być może, że wyrok zapadnie jeszcze 
w tym miesiącu. System obrony, jaki sobie obrał 
p. Offenheim, sprawia nieustanną sensacyą, zwłasz­
cza, iż dzienniki z uderzającą skrzętnością zawsze 
nazajutrz w artykułach wstępnych podnoszą każdą 
ostrą wycieczkę obwinionego przeciw innym kole­
jom lub bankom i przeciw ministrowi handlu panu 
Banhansowi. Tak się to stało np. z oświadcze­
niem p. Offenheima, iż p. Banbans na przypadek 
otrzymania dymisji zastrzegł sobie posadę członka 
Bady zawiadowczćj przy „Hypotekar-RentenBauk,“ 
banku nie nejlepszćj reputacyi. Pan Offenheim 
broni nie tylko siebie przeciw zarzutom prokurato- 
ryi, ale dowodzi co do każdego sobie zarzuconego 
faktu, iż tak a nie inaczćj dzieje się wszędzia we 
wszystkich kolejach i bankach. P. Offenheim co­
dziennie przez 6 godzin prawie ciągle mówi, a ra- 
czćj wykłada z wielką pewnością siebie i znajomo­
ścią przedmiotu. Wchodzący do sali sądowćj a 
nieznający obwinionego, może mniemać na pierwszy 
rzut oka, że to biegły w sztuce, który z najzi 
mniejszą krwią informuje sędziów, nie zas oskar­
żony o zbrodnią oszustwa, a gdy codziennie przy­
jeżdża do sądu i wraca ze sądu fiakrem z służą­
cym swym na koźle, z cygarem w ustach, nikt nie 
poznałby w nim człowieka, oczekującego wyroku 
z ust swych współobywateli. Gdyby p. Offenhei- 
mowi szło o zaspokojenie dumy i próżności osobi- 
stćj, mógłby sobie powinszować codziennego suk­
cesu, albowiem sędziowie, przysięgli, dziennikarze 
i słuchacze zapewniają, że po tym procesie nabędą 
wybornego wyobrażenia o budowie kolei żelaznych,

począwszy od sztuki otrzymania koncesyi, od wy­
kupiła gruntów, trasowania, budowy, aż de zarządu 
koleją, tudzież o wszystkich kruczkach i bezpra­
wi ach, dźiejących się przy podobnych przedsiębior­
stwach. Jakimkolwiek będzie wyrok, tyle już dziś 
widzi publiczność, że iriteresa tego rodzaju nie za­
łatwiają się w białych rękawiczkach. Brudne to 
sprawy, w których niestety także brało udział parę 
osób |w kraju naszym. Jeden jest obwiniony, 
powiedział wybornie jeden z dzienników, ale 
wielu będzie potępionych! A możnażli wiedzieć 
a żali ten proces nie należy do tych proce- 
s 5w, które zwykły sprowadzać następstwa poli­
tyczne.

Koresposdent znów Dziennika Pol­
skiego tak nad tym samym przedmiotem się roz­
wodzi w liście z dnia 6 bm. :

Proces Offenliaima z przerwą dzisiejszego święta, 
niedziel i może świąt innych ma się ciągnąć cały miesiąc. 
Pierwsze jego posiedzenia, jakkolwiek bardzo interesują­
ce, jednakże zanadto fatjgują. Onegdajsze trwało 5 go« 
dzia, wczorajsze przeszło 6. Głos monotonny odczyty- 
wań aktów, szarym marmurem wykładana sala, matowe 
i deseniowe a umieszczone bardzo wysoko okna, ztąd 
mrok ustawiczny nużą i męczą audytoryum. Wczoraj 
z powodu mgły i deszczu, było tak ciemno, że musiano 
pozapalać kandelabry po nad estradrą, gdzie trybunał 
zasiada, ale audytoryum nie miało tego faworu. Ciężki 
niezmiernie, brenzowy żyrandol we fermie dolnej połowy 
kolosalnej gruszy, na krawędziach, którćj wznoszą się 
w zygzàg dzióby gazowe, ' pogrążony był w ciemności, 
snezególnići już pod koniec posiedzenia. Miejsca, dzień» 
nikarzy mniej więcćj zaludnione, ale ławki publiczności 
stały tak onegdaj, jąk wczoraj, przynajmnićj w % części 
pustkami.

Pełne względności, niekiedy może za wielkiej, 
słowa prezydenta wydają się tu inaczej, aniżeli gdy je 
odczytacie, a to ze względu na t»n nieco cierpki, woj­
skowy. Oskarżony, który siedzi przy stoliku zielonym, 
przed biórem trybunału i od prezydenta na prawo, ma 
przed sobą mnóstwo aktów, ksiąg ; pisze, notuje i wyglą­
dał onegdaj jak jeden z urzędników raczej, aniżeli jako 
delikwent. Wczoraj, gdy mu wypadło mówić, wytrzymy- 
waL z nadzwyczajną siłą sześciogodzinne interrogatoryum 
prezydenta i prokuratora i na każde pytanie niemal da­
wał rozciągłe odpowiedzi. Pierwsze jego słowa są zwykle 
mówione tonem słabym, niepewnym jak głos winowajcy, 
ale wnet się wzmacnia, nabiera pewności i wogóle — jak 
to już słusznie zrobiono uwagę — p. Offenheim ma minę 
dającego raczej proste eksplikacye, aniżeli człowieka unie­
winniającego się z zarzncanćj mu zbrodni. Więcej nawet. 
Mając przed sobą sąd przysięgłych, złożony z kilku kup­
ców, kilku właścicieli domów, fabrykantów parasolów lub 
fajek, słowem z ludzi, z których, zdaje się, ani jeden nie 
ma żadnego pojęcia o sprawach, o jakie tu chodzi, mając 
dalćj przed sobą trybunał również nie wielce inieyowany 
w internacyonalne spekulacye, oskarżony — jak widzicie 
ze sprawozdań — bardzo często zaczyna od zarzutów nie­
dokładności , niefachowości i t. p. niekompetencyi aktu 
oskarżenia, a wtedy zaczyna prawie wykład profesorski 
swym sędziom i przy tćj okazyi wydaje się naczelnie dy­
skutującym całą tę sprawę. Gdy zsś potrąca w swych 
porównaniach o ministra handlu p. Banhansa, przybiera 
ton ironii, nagany, tryumfu, co naturalnie wygląda na 
prostą arrogancyą i od czego prezydent zawracać ge 
musi. Ubrany jest przy tćm w pełnej formie salono­
wej. Obok niego żadnćj straży, gdyż odpowiada z wolno­
ści, za kaucyą.

Po mieście najróżniejsze o tym procesie wieści 
i opinie. Jedni mówią, że ministeryum jest bardzo nie­
zadowolone i radeby widzieć jak najprędzćj jego koniec. 
Ale to stoi w sprzeczności z tym właściwie faktem, io 
przecież na specyalne i stanowcze żądanie ministra han­
dlu ten proces został wytoczony. Inni chcą się spodzie­
wać, że prokurator zwinie ów proces przed wyrokiem — 
co naturalnie trochę romantyczne. Bardzo wielka część 
jest za Oftenlieimem, mówiąe, że on nic nadzwyczajnego 
nie popełnił a tylko działał jak każdy dobry spekulant ; 
wreszcie, że jest człowiekiem wyższym tak dalece, że 
„die Alle da sind ihm.nicht gewacbsen!“ Te i tym po« 
dobne opinie, jakich wreszcie przyczyny łatwo się do­
myślacie, zważywszy zbyt wielką ilość wiedeńskich Offen- 
heimów nie oskarżonych dotąd, z jednćj strony, a obfitą 
kasę oskarżonego z drugićj, te tedy opine ścierają się 
tu ciągle a tendencyą ogólną, zdaje się, jeat* aby, o ile 
można, zarzucić tę sprawę makiem. Ztąd może ów brak 
publiczności w sali kryminalnej, ztąd cisza publicystyki 
w ogóle, albo jéj ton dosyć oryginalny i nadto wielki 
spokój w tćj sprawie.

Co będzie, zobaczymy. W każdym razie toeży się 
w tym procesie, po za jego specyalną rzeczą, jeszcze 
pewna teoretyczna dyskusya o zasadzie prawności zy­
sków spekulacyjnego świata, i o tćj zasady granicach: 
dokąd mianowicie, wobec dziś pojmowanćj moralności, 
ciągnięty zysk jest znośnym zarobkiem, a gdzie on po» 
czyna być zbrodnią.

* SParyl, 9 stycznia. 1 [J es zez e o kon­
ferencjach elizejskich. — Sprawy 
bieżące. — Nabożeństwo żałobne. — 
Doniesienia potoczne i personalia.] 
Dowiadujemy się obecnie bliższych szczegółów 
o konferencjach, które mieli pp. de Larcy i Du- 
faure z prezydentem rzeczypospolitćj. Co się tyczy 
rozmowy pierwszego z tych panów z marszałkiem, 
o tćj Gazette de F rance tak pisze: „Mar­
szałek wcale nie proponował panu de Larcy utwo­
rzenia nowego gabinetu, a pan de Larcy nie 
oświadczył także, że jest zdecydowanym sprzeci­
wiać się prawom konstytucyjnym. Ponieważ cho­
dzi tu o wyświecenie prawdy, winniśmy przeto 
donieść, że na pytania, które mu zadano, po 
wiedział tylko to, iż uważa za rzecz niemożebną, 
aby utworzyć można w Izbie większość, któraby 
była za prawami konstytucyjnemu Jeśli głosował 
przeciw pierwszeństwu projektu do prawa o senacie, 
to ot/ynił to głównie dla tego, ponieważ to 
właśnie jest kwestyą, wobec którćj większość 
zdań a mianowicie prawica najbardziśj jest podzieloną. 
Nie chce on wreszcie brać udziału w planach, któ­
rych celem jest utworzenie osobistego septennatu. 
Przywrócić jedność konserwatywnćj większości, oto 
myśl prawicy, którćj nie zmienia wcale wotum 
przez nią oddane.“ Konferencja marszałka z pa­
nem Dufaure była bardzo krótką. Marszałek 
kładł mianowicie przÿtisk na to, co także i wobec 
innych panów był oświadczył, że konieczną jest 
rzeczą, aby utworzyć rząd konserwatywny. Pan 
Dufaure skreślił marszałkowi obraz położenia 
obecnego, chcąc po swojemu udowodnić, co uczy­
nić należy, aby w tych czasach utworzyć módz 
większość i wskazał mu tych deputowanych, któ­
rzy w razie danym weszliby w skład gabinetu. 
Marszałek atoli nie wiele się zbudował ideami 
pana Dufaure, który mu wreszcie poradził, aby 
zawezwał księcia d’Audiffret-Pasquier. Jak wia­
domo, poszedł marszałek tćż za tą radą, ale wia­
domo także, że i z tym panem porozumieć się 
nie mógł. O tćj ostatnićj konferencji pisze pół-

urzędowy Moniteur co następuje : „Długo roz­
mawiał marszałek z księciem o położeniu obe- 
cnćin i pytał go, azaliby się nie podjął utworze­
nia gabinetu. Książę d ’ Audiffret - Pasquier po­
dziękował marszałkowi za ten dowód zaufania, lecz 
oświadczył zarazem, że od roku już przeszło do­
kłada wszelkich starań, aby spowodować pojedna­
nie prawego centrum z lewćm, ponieważ atoli 
wszelkie jego usiłowania spełzły na niczćm, przeto 
niepodobieństwem jest dla niego, jeśli nie chce 
sprzeniewierzyć się dotychczasov ćj swćj polityce, 
z nowćj większości, która nic nie chce organizo­
wać, złożyć gabinet, a to tćm mnićj, że nie ma 
najmniejszćj nadziei przyjścia do skutku jakiego- 
kolwiekbądź porozumienia pomiędzy obudwoma 
centrami.“ Oświadczenia księcia d’Audiffret-Pas­
quier o tyle są ważne, że nie tylko lewe ceDtrum 
ale także i pewna część lewicy poszłaby za nim, 
gdyby cbcial był przedłożyć projekt do prawa 
o „przekazaniu władzy“ wraz z projektem do pra­
wa o senacie. 2e wszelkie układy dotychczasowe 
na niczćm spełzły, przypisuje korespondent tutej­
szy do Koel n. Z tg tćj okoliczności, że marsza­
łek Mac Mahoń nie miał najmniejszćj ochoty 
przystawać na utworzenie gabinetu z większości, 
która się okazała dnia 6 stycznia.

Projekt do prawa konstytucyjnego, tyczącego 
się przekazania władzy (sprawozdawca Ventavon), 
brzmi następnie:

Art. 1. Marszałek Mac Mahoń, prezydent rzeczy« 
pospelitój, wykonywać będzie dalój pod tym tytułem 
władzę wykonawczą, powierzoną mu prawem z dnia 20 
listopada ’1878 r. Art. 2. Marszałek tylko w razie 
zdrady stanu jest odpowiedzialnym. Ministrowie odpo­
wiedzialni są Izbowi za sprawy ogólnej polityki dotyczące 
solidarnie, a za czynności osobiste, każdy za siebie. 
Artykuł 8. Władzę ustawodawczą wykonywać będą 
dwie Izby. Izba deputowanych wybieraną będzie na za­
sadzie prawa o powszechne» głosowaniu i w zakresach 
oznaczonych prawem »yborczém Senat składać się będzie 
z członków mianowanych i wybieranych i to w stósun- 
kaoh i warunkaeh, które osobnóm prawem określone 
będą. A r t. 4. Marszałkowi prezydentowi rzeczypospo- 
litój przysługuje prawo rozwiązania Izby deputowanych.
W takim razie odbędzie się w przeciągu fi miesięcy wy­
bór nowój Izby. Art. 5. Po upływie epoki oznaczone, 
prawem z dnia 20 listopada 1873 r. jakotćż w razie zaj 
wakowania krzesła prezydentowskiego zwoła rada mini­
strów niezwłocznie obadwa ciała ustawodawcze, które- 
•zebrawszy się w Kongres, obradować będą nad uchwała­
mi, jakie postanowić wypadnie. Podczas trwania urzę­
dowania marszałkowi Mac Mahonowi powierzonego rewi- 
zya praw konstytucyjnych tylko na jego żądanie odbytą 
być może.

Pomiędzy petycyami, które Zgromadzenie 
narodowe na wczorajszćm posiedzeniu odrzuciło, 
była jedna, w którćj wzywano Izbę, aby „nie 
tylko gołemi słowami, ale formalnym aktem“ za­
protestowano przeciw obsadzeniu Rzymu przez 
Włochów.

La Semaine Rćligieuse donosi, że Kar­
dynał Arcybiskup zatwierdził dla archidyecazyi 
stowarzyszenia w celach modlitwy. Correspon­
dance Havas zauważa, że zadaniem tych sto­
warzyszeń ma być przytłumianie niewiary i bez­
bożności, . szerzących się wśród niektórych klas 
ludnośei miejskićj.

Dziś, jako w rocznicę śmierci cesarza Napo­
leona III, odprawiono w wielu bardzo kościołach 
w Paryżu jako tćż i w kraju całym msze żałobne. 
Wielki świat bonapartystyczny zgromadził się po­
między 12 a 1 w kościele St. Augustin. Wszyscy 
obecni, a było ich daleko więcćj, jak roku zeszłe­
go, tak panowie jak i panie, strojni byli w bukie­
ciki fijołków. Korespondent tutejszy do K o e 1 n.
Z t g liczy obecnych na nabożeństwie w kościele 
St. Augustin osób obojga płci 12 do 15,000. Już 
od godziny pół do dwunastćj kościół ten był tak 
przepełniony, że nikt już do niego wejść nie mógł 
r większa część zgromadzonego ludu musíala na 
ulicy przed kościołem wysłuchać mszy św. Wśród 
zgromadzonych objawiała się jak najlepsza otucha 
i silna wiara w pomyślność sprawy cesarskićj; 
wielu słyszeć można było rozprawiających głośno 
i dowodzących, że napoleońska idea robi z dniem 
każdym postęp widoczny, te przedmieścia już są 
dla nićj ujęte i że w razie, gdyby nawet dziś je­
szcze zarządzono plebiscyt, nietylko lud wiejski, 
ale i mieszczanie oświadczyliby się za Napoleonem 
IV. Wiara zreaztą, że Napoleon IV niezadługo 
wstąpi na tron francuski, jest, zdaje się, silnie za­
korzenioną u tych wszystkich, co się zebrali dziś 
na mszę żałobną za duszę Napoleona III. Krę­
cąca się wśród ludu policja była nadzwyczaj grze­
czną. W kościele St. Augustin zebrały się, jak 
już wspomniano powyżćj, znakomitości bonaparty- 
stycznego stronnictwa, a zatćm i p. Rouher także. 
Z członków rodziny cesarskićj obecną była tu księ­
żna Matylda, książęta Joachim i Achiile Murat, 
jako tćż i książę Napoleon, którego przecie stron­
nicy cesarstwa, jakby umyślnie, unikali. Uderzało 
wielce to, że królowa Izabella, która zawsze była 
obecną na tego rodzaju uroczystościach, tym ra­
zem się nie pokazała. Zastępował ją wszakże pier­
wszy jćj szambelan, książę Conquista. Opowiada­
no sobie wśród publiczności z ust do ust, że kró­
lowa znajduje s ę jeszcze pod zbyt wielkićm wra­
żeniem po ostatnich wypadkach hiszpańskich. Kie­
dy po skończonćj mszy św. ukazały się w bramie 
kościoła pierwszorzędne osobistości, członkowie ro­
dziny cesarskićj, kilka tysięcy rąk uniosło w górę 
kapelusze, ale żaden głos słyszeć się nie dał, jako 
tćż w ciągu całćj mszy wzorowy wśród Gunau pa­
nował parządek. Dzienniki bonapartystowskie wy­
szły dziś z żałobną obwódką.

Onegdaj, pisze korespondent tutejszy do 
Indépendance belge, rozmawiano w pewnym 
salonie politycznym wielkiego świata o wypadkach 
hiszpańskich. Jeden z dawnych deputowanych 
cesarstwa zapytał pana Rouher, coby sądził o mar­
szałku Serrano: czy tenże był wtajemniczonym 
i czynnym wspólnikiem owych zajść, czy na nie 
patrzał przez szpary, czy tćż po prostu były one 
dla niego, tak jak dla całego świata, niespodzian­
ką. Pan Rouher odpowiedział: „Było to nie­
spodzianką dla Serrany i tak samo tćż będzie 
i u nas; za dwa miesiące marszałek Mac
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Mahoń będzie w tćm samém położeniu, co 
Serrano.“ Referent powyższego zdania zako­
munikował je człowiekowi mającemu, jak po­
wiada, wytrawne zdanie i słuszny pogląd na wy­
padki kraju, i zapytał go, czy można czegoś 
podobnego obawiać się v.e FranCyi. Ten odpó- 
wiedzieć miał, że wcale nie, że maszałek Mac 
Mahoń kazałby niechybnie rozstrzelać każdego 
jenerała któryby się posunął do takiego pronun­
ciamiento i dodał, że pan Rouber miał zepewne 
na myśli jakiś niespodziewany wypadek w Zgrb- 
mad-eniu uarodowém, który łatwo pojawić się 
może i zmusi marszałka Mac Mahona do podania 
się do dymisyi

Proboszcz z Santa Cruz zdaje się mieć za 
miar powrócenia do Hiszpanii, znajdował się bo 
wiem wczoraj w Dax.

Król bawarski Ludwik nadał prefektowi po- 
licyi, panu Leonowi Rénault, wielki krzyż orderu 
św. Michała. Krąży tu zresztą pogłoska, że pan 
Rénauld, nie mogąc sobie dać rady z bonaparty- 
stami, chce podać się do dymisyi. -

Dziennik paryzki Figaro, który dotąd 
trzymał stronę Don Carlo a, przeszedł pod chorą­
giew Don Alfonsa. Jeden z jego redaktorów znaj­
duje się w świcie młodego syna Izabelli.

Umarł w Paryżu w 7Ï roku życia znan: 
pisarz katolicki, Jakób Crétineau-Joly. Nieboszczy 
był autorem wielkićj sześciotomowój historyi Je­
zuitów, książki o stowarzyszeniach tajnych i wiel­
kićj liczby broszur. Byłto człowiek gorących prze­
konań i niepospolitéj odwagi Cywiînéj.

gres do Nowego Orleanu, a która więcćj sprzyja 
stronnictwu konserwatywnemu ciała prawodawcze­
go Luiziany. Również wykaże się z tegoż spra­
wozdania, że komisya ciała prawodawczego Lui­
ziany, którćj powierzono zbadanie stanu rzeczy, 
ciężkich dopuściła się przekroczeń i że cała wina 
spada na gubernatora Kelloga z powodu jego nie­
zręczności, braku powagi i zdolności.

Nowy Jork, 11 stycznia. Z powodu wy­
padków, zaszłych w Luizianie, miała, jak wieść 
niesie, powstać różnica zdań pomiędzy członkami 
rządu waszyngtońskiego; mówią, że trzech z nich 
zamierza ustąpić. Wpływowi członkowie stron­
nictwa republikańskiego w kongresie usiłowali 
przywrócić zgodę w ministeryum. — Według na- 
deszłych z Venezuela wiadomości, zostali pojmani 
naczelnicy istniejącego tamże powstania, Pulido 
i Perez.

płacono,’pruska 4’Z. pet ukonsolid. pożyeska 105,75 płc., 
pruski ił*/, pet. pożyczki prem. 134,— płc. polskie 4% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne. 
69,50 plac., akcye górnosziąskiój kolei żel. Lit A, 
—• plac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płaceno, akcye stałe starogardzko-puznańsk. 
kolei ->.’l. 101,— ple., akcye marchijsko-pozn. kolei ie- 
laz. 32,— piać., banknoty zagraniczne —,— plac, ro­
syjskie banknoty 28',70 płc., Ostdeutschebank 77,— płc. 
kroduktenbank — zui., Wechslerbank — plac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. -- plac,

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
jiena wypowiedz. 160,— na stycz. 150,— stycz.-lnty 160,— 
luty-marz. 149,50 m., marzec-kwiec. 149,50 m., na wiosnę, 
149,— m. kw.-maj 149,—

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów »------
Trailes.) Wypowiedziano 30,000 litrów , cena wypowiedz. 
58,90 stycz. 52,90 —,— m., na luty 53,40 m , ma­
rzec 54,30 marek, kwieć. 55,10 mrk., maj 56,20 mr. 
kwieć -maj —,— mr., czerwiec 57,10 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —- marek. — 
na 11 stycznia 52,40—52,60, na 12 stycznia 52,30—52,60, 
kwieć.' maj — marek płc.

uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktor:

OSTATNIE TELEGRAMY.
Kiel, 11 stycznia. Kieler Ztg do­

wiaduje się, że admiralia uczyniła przy­
gotowania do bezzwłocznego wysłania korwet 
parowych „Victoria“, „Louise“ i „Augusta“ 
na wody hiszpańskie.

Paryż, 11 siycznia. Wiadomość o za­
ręczeniu się króla Alfonsa jest przedwczesną.

TEÏ.KSÏSIAW.
Londyn, 11 stycznia. Właściciele kopalń 

węgla w Northumberland postanowili zniżyć płacę 
robotników o dalsze 20 pre.—Książę Ludwik Bona­
parte składać będzie dnia 22 bm. egzamin ostatni 
w Woolwich.

Bern, 11 stycznia. Rada związkowa prze­
znaczyła na reprezentantów Szwajcaryi na między­
narodową konferencyą monetarną, zwołaną na dzień 
25 bm. do Paryża, tamtejszego szwajcarskiego peł­
nomocnika dr. Kern i radzcę nadwornego Feer- 
Herzog.

Peszt, 12 stycznia. Na posiedzeniu wy* 
działu finansowego przedłożył minister skarbu Ghy- 
czy całkowite exposé finansowe. . Podług tegoż jest 
jeszcze do rozporządzenia z ostatniéj pożyczki, po 
odtrąceniu wpłAt styczniowych w wysokości 9’ś mil., 
32 miliony i prócz tego jeszcze 12 milionów zapasów 
kasowych, przez co niedobór dostatecznie pokrył 
tym być może, w tym jednakże razie pozostało­
by uwzględniając nieregularne wpływanie po­
datków, na rok 1876 tylko 6 milionów. Wniósł 
przeto, ażeby na pokrycie niedoboru wzięto 12 mil 
lionów z pożyczki a 13 milionów pokryto przez 
nowe podatki i przez dodatek do istniejących już 
dodatków. — Ponieważ proponowane już1 przez 
niego pobieranie dodatku dó podatków w wysoko­
ści 5 pre. wydaje mu się za uciążliwe, przeto cofa 
odnośny projekt i wnośi o wprowadzenie powsze­
chnego podatku od dote iodu. — W ten sposób sta­
łoby się możebnćm przenieść na 1876 rok 26 mi­
lionów, któremi, dodawszy do nich inne dochody, 
pokryłoby się wydatki w roku 1876 bez nowéj po­
życzki.

Nowy Jork, 11 siycznia. Jak donosi No­
wy York Herald, stwierdzone będą w żapowie- 
dzianćm orędziu Granta a dótyczącćm stosunków 
w Luizianie wiadomości, o jakich dbniosły cirgana 
ligi białyęh i względem gwałtów, jakich się ci do­
puścili. Wspomniony dziennik mniema dalćj, że 
z powodu tego zda przy swym powrocie zaprze­
czające Sprawozdanie komisya, wysłana' przez kon-

R0ZMAIT0SC1.
* Teatr serbski. Zarówno z literaturą serbską, 

która wolnym lecz pewnym rozwija się krokiem, podnosi 
się sztuka dramatyczna w Serbii. W kraju, gdzie przed 
kilkunastu jeszcze latami nie słyszano nawet o teatrze, 
istnieją dziś dwa wielkie teatra. Jeden z nich w Nowym. 
Sadzie na Wojewodzinie, drugi w Białegrodzie. Teatr 
nowosądecki utrzymywany jest groszem ludu, który 
w tym celu odpowiedni złożył fundusz powiększający 
się corocznie, bądź to składkami i datkami osób prywat­
nych, gmin, stowarzyszeń itd., bądź legatami. Dochody, 
jakie ztąd płyną, obracane bywają na utrzymanie teatru. 
Więeój ukształcone koła serbskie dawno się przekonały 
ó potrzebie teatru narodowego, jego wpływie na ludność, 
i wszystkich dziś dokładają starań, aby ułatwić mu szczy­
tne jego zadanie. Teatr białogrodzki jest własnością mig- 
sta i przez nie subweneyonowany. Subwerieya jednakże 
wobee niezmiernego zainteresowania się publiczności sto­
łecznej teatrem jest prawie zbyteczną. Scena serbska nie 
jest bynajmniej ubogą w talenta, owszóm w Bkład tea­
tru białogrodzkiego wchodzą artyści, których sława 
brzmirłaby dziś może daleko i szeroko, gdyby los po­
zwolił był im rozwijać się na scenie angielskićj, francu­
skiej łub tylko niemieckiej. W ostatnich czasach porzu­
ciła scenę serbską panna Jrma Jeleńska, a przybywszy 
do Wiednia wystąpiła w teatrze nadwornym, przyczem 
tak się spodobała, że dyrekeya zaangażowała ją do ról 
pierwszorzędnych. J. Sawicz występuje z wielkićm po­
wodzeniem na scenie teatru nadwornego w Weimarze.

DONIESIENIA LITERACKIE.
• W Krakowie opuścił codopiero prasę: „Ro­

cznik Szkólny, obejmujący najświeższe urzą­
dzenia i ustawy szkólne, ogólne przepi­
sy, warunki przyjęcia, opłaty szkólne, wy­
kazy stypendyów i inne wiadomości statysty­
czne o szkołach, zebrał i ułożył Antoni 
Kostecki. Roki,“ Rocznik ten zajmuje się nie 
tylko bardzo szczegółowo szkólnictwem tak niżazćm jak 
wyżśzem w Galicyi, ale nadto opisuje szkoły w- Króle­
stwie Polskićm i niektórych guberniach Ziem Zabranych, 
pod berłem rosyjskióin zostających, i wyższe zakłady 
naukowe w W. Księstwie Pozńańskićm, W Prusach 
Wschodnich i Zachodnich i na Szląsku, pozostających 
pod zaborem pruskim. Nadto daje pogląd historyczny 
i statystyczny ną zakłady naukowe w Paryżu, jako to: 
Szkołę Batignolską, Szkołę wyższą na Montparnasse, 
Stowarzyszenie naukowój pomocy. W końcu zamie­
szczone jest porównanie miar i wag różnych krajów 
z metrycznemi; zamiany miar i wag wiedeńskich na me­
tryczne i nawzajem; porównanie wysokości temperatury 
na trzech" termometrach: Róaumura, Celsyusza i Fahren­
heita.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 11 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: 300i cent, żyta, — centn. owsa

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 20,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, spokojnie pośled. 37— 40, 
średnia 42— 44, pięk. 46—48,— wvbor. 49—51,—.

Koniczyna, biała, stale, pośled. 42—48 śre­
dnia 51—57, piękna 62— 65. wyborowa 68—72.

2yto: b. zmiany, za 100 kil. na upłynione wypo­
wiedzenia — na styczeń 152,-2,25 pł. stycz.-luty — pi. 
kW.-maj 148,— pł., 148 pł., maj-czerwiec — pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, na stycz. 165— płac, 
żąd., — płacono, uw.-maj 168,— marek żąd., — płac, 
maj i czerw. — m. pł.

Pszenica per 100) kil. 188 m. żąd., kwiec.-maj 
186 mr. żąd., — w sobotę — płc. máj-czerw. — żąd,
— płc.

Jęczmień per 1000 kil. 174 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 252 żąd.
Oléj rzepiowy: moeniéj w miejscu 53, m. płc. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na styczeń 
i styez.-luty 52,50 marek żąd. — pł., lutysmaczec 53 żąd.
— płac., kwiec.-maj 54,50 mr. płc. —,— żąd. maj-czer. 
56,— żąd.

Okowita: m. zmian., za 100 litrów w miejscu 
53,70 m. żąd., 52,70 pł., za ubiegłe wypowiedzenia — 
mr. płc., w koń. —, styczeń — żąd., —płc., styczeń - luty 
54,30 pł., luty-marzee — pi. - żąd., kwiec.smaj 55,50 
—,— pł.w końcu.54,20 mr. pł. — żąd. maj-czerw. 56 żąd. 
czerw.-lij). 57 żąd.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 12 stycznia.

BAZAR. Hrabia Żółtowski z Ujazdu, Chłapowski z 
Szółdr.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chełkowski z 
Ostrówitego, Matecki z Rzeczą, Łęczyńska z cÓrl 
kami z Ulanowa, Otoeki z Gogolewa, Jaróchowskł 
z Pempowa, Preibisz z Gostynia, Markwitz z Ra­
koniewic, Demiker z Wróblewa.

HOTEL RZYMSKI. Stud. Goezkowski i Gołcz z Płon-

TILSNERA HOTEL GARljl. Malczewski z Trzeme­
szna, Rakowski z Grodziska.

G I E Ł
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 98,— płacom, 

poznańskie 4 pt. nowe liBtyJzast. 94,25 płc., poznańskie 
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
107,25 pic., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
ptii. 5 . pet. obligacye powiatowe 1CÓ,— płac., pozn) 
5 pet. obligacye melloracyi Obro 100,— płac., poznańskie 
4% pet obligaeyelpowiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli-

Igacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
'gacye miejskie — płac., praskie 3% pet. oblig. długu 
paistwa 91,— płc., praska 4 pet. pożyczka państwa —

Dnia 10 stycznia u- 
P marł po długiój i cięż­

kiej chorobie opatrzo- 
trzony św. Sakramen­
tami
LiftwiK CMaptitói,

uczeń Sekundy wyższej 
w gimnazyum św. Ma­
ryi Magdaleny.

Eksportacya na cmen­
tarz parafii tumskiej 
odbędzie się dnia 13 
bm. z kanonii pod No 
11 o godzinie 3 po

| południu.
Pogrzeb w później­

szym czasie w Czer- 
wonójwsi. (49),
PoKostnli bracisi

i siotra.

g@F'Piękne alg
kalafiory i ®a- 
lalę endlwlę
odebrał i poleca (h)

Â. Cichowicz.
Świeże

masło stołowe
za kilo 2 marki 80 fen, = 14 sgr. za 
funt' polecaU A3exander

(II. Mir et e n). (55)

Dominium 11 ud Ul' 
łami ma

pod Szamotu»

10 by MM
1.7» do ls4 rocznych amsterdau- 
skić.j rasy na sprzedaż. Chów w 
kidfunku mlecznyifl nadzwyczajnie 

[po'dniesîèhy. (41)

izey
, „ , ao

dr. Dédé, dr. Ura, hrabiny Castlestuart, „ ,
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat r-.dzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lu lipca 1852. Revaleseiére du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jé’ 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię’ 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo. 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
1 nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło, 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyi 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beueke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgi!, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dhia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnęksei 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci. tak zwa- 
nśj „Revalenta Arábica“ (Revaleseiére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe woułity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revaleseiére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehau wyłesoha zo tata 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75,877. Floryan KiSller, c. k. intendent z Gros 
wardein, z kataru płuco wego i krtani oddeehowój, za 
wrotu głowy i áciániénia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
széj szkole hiUdlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ño. 65715. Panna de Mout znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ula 
aiego rąk i nóg.

Refaleśeiófe jést cztfery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — ) 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, l an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug Ä

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott 

laendér.
„ Bdańgku: Karól Schnarche, J. G. Amort 
„ Bało i s-u cli: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Braeiburzu: Józef Tanke.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof.
margrabiny di

Wrocławska cena taraowa, 9 stycznia.
Ocenienie k«misyi piękne średnie poślednie

policyjnćj mr.‘ fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 20 10 19 — 17 —

„ żółta nowa 18 80 17 80 16 50
Zyto nowe 16 50 15 80 15 20
Jęczmień nowy 17 20 16 20 14 80
Owies stary — — —
Owies nowy 17 80 16 8) 16 —
Groch 21 50 - 20 50 18 50

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 24 75 28 75 21 25
Rzepik zimowy 23 75 21 75 19 25

„ latowy 23 75 21 75 19 25
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 26 75 25 25 23 75

Lipsk, 11 stycznia. Lipski i saski zniżyły dy-
Skonto od weksli na ó. od lombardów na 6 procent.

Kuzjjutliiin chorym siła i s(Iro­
nie bex medycyny i leiianln' 

prises pokarm leczący :
El nIT7 D t? Du Barry

w Londynie.
Od 38 lat żadna eliorob» nie oparła 

się temu przyjemnemu poktirniotał zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy doróśłycb 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowyeh, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 
dzfeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, bicin krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
matyżmie) pédogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W.Beneke, etatowego profesora medyeyn y

Do nabyeia
w księgarni liiiilwska ftSerzfo&c&a 

w Poznania:
Chłop. Obfżzek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22JJ sgi 
Deiert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnéj, o rozmyśla- 
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożoni 
.Rozmyśjaaiem Swiçtéj Teresy na Pacie wyjętću 
z dzieł tejże św., drukowanych roku 1665 Krakówif 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. L Skazówka, jak żywić, pielcgnowa i utrzj 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. ‘

Gałczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno on' 
przez Stanisław^ hr. Skorzewskiego z portreten 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maia 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysii 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formii 
tablic cenzurowych, uasamprzód dla Hczących się ni 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau 
tzyeieli muzyki, aby lekcje muzyki systematyczni' 
urządzić i o ite to być może do postępu w nié 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad 
czenia własnego ułożona i zamiłowańym w porządki 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 29 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Vocabularium latinsm ku tworzenii 

zdkń, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczy 
dr. Leopold Köehler, nauczyciel etatowy przy szkol' 
realnéj w Poznaniu 1858. 71/, sgr.

ni
kwie 

sprawo
zdań stenograficznych. " 1860. 3 sgr.

Jabezyński, Ks. Jau. Kanonik metropolii poznańskie. 
Kazania i mowy treści religijnéj. Miane przez zna 
komityoh mówców duchownych przy rozmaitych rząd 
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVII 
dń' połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięcia „Kuryera“ telegraficzn
Irnrsa nie' nadeszły.

... .
rprzy

Wydawnictwo dżieł katolickich z1
Dra Władysława Kiłkowskieo z?

w Krakowie, Rynek 30, 
otrzymało na skł&d główny dzieło pod napisem:

o Dobliići Koronie
przez

E. Helenljusi&a.
2 wielkie tomy. 3041 stronnic na papierze welinowym.

Ceaa fi talarów.
Całkowity dochód sprzedały tego dzieła

prseżnaczoay na Świętopietrze; (53)
Zamówienia zamiejscowe załatwiają się odwrotną pocztą.

En gros.Én détail.
P'efrolejowe

do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z należąeemi do men naczj

Sb JL ÄsicrbBsBa
i rysunki przesyłam na żądanie.

mami u
(2237)

Cenniki

Wyszła z druku 
żka pod tytułem:

jest co nabycia w księgarniach ksi^

I Zniesienie Jezuitów w Polsce
i

ich zacWm aa Białej Rusi.

irurri (■

(Ogółnój historyi kasaty Jezuitów tom II.) Lwów 1874. 
Książka ta, in 80, stronnic 519, obejmuje nadto d5 

nowsze dzieje Jezuitów w Galicyi, na1 Szląsku, w Księstw: 
Poznańskióm i Prusiech. (51)

Cena książki 3 fi. czyli 2 tal.

IW»*!®» Ludwik)«, G » yslir», — C«cionkawi Ludwika Mer«b>eha w Poznaniu.
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